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B.
Sasczeft’<ł*3' i

1.
Radzibyśmy wykazać prądy i gościńce gradów z mniejszym a 

pewniejszym zachodem,  niżli się to na wstępie wyrzekło.  (Ob. Nr. 
32  —  4 Dod. fyg. ) .  Nieszczęściem właśnie tego powyższy wykaz  
jasno na oko nie stawi.  Grady abecadła się nie trzymają, i alfabe­
tyczny spis wioski za wioską,  osady za osadą,  nie objawia ich szla­
ku; dodana zaś przy wiosce cyfra gradobicia,  wypowiada tylko i le­
kroć w ciągiK czterdziestolecia u niej grady się powtarzały,  a coby  
najsnadniej na to posłużyć mogło,  ażeby wiedzieć w jakich odstę­
pach lat wystawione bywają ua plagę gradobicia.  Ale i takiego w y ­
wodu nie doradzamy; bo coz tu za prawdę ręczy?  dv.ie cyfry na­
g i e ? — Ciiybi kto im bezwzględnie zaw ierzy ,  i ł atwo to widzieć.  
Oto np. stoi w wykazie:  „Basiówka ulega w ciągu czterdziestolecia  
cz lerykroć gradobiciu;" wiec podziel iwszy 40  przez 4 ,  wypadałoby  
że  grady co 1 0  lat Basiówke nawiedzać zwykły.  —  Rachunek na 
pozór nie mylny; a przecież mógł by się wydarzyć i taki oto!  
przypadek: że grad czlerykroć rok po roku wioskę jaką nawiedzi ,  
a potem ze  czterdzieści  lat go  tu nie będzie.  —  Cyfry byłyby tu 
jak tam te same,  ale co za różnica w istocie rzeczy!

Nie dowierzając takim i tym podobnym wy w odo m ,  staraliśmy  
się innych w zbiorze archiwalnym zaczerpnąć świadectw , by z nich 
nieco pewniejsze składać domysły ; a co się nam w tej mierze po-  
dobniejszem do prawdy wydało ,  wypowiadamy poniżej ,  dodając,  
jako się dla sprawdzenia godzi ,  takie objaśnienia i wiadomości jakie 
się z pojedynczych rocznych wykazów po bliższem rozpatrzeniu wy ­
sn uł y ,  a z naocznego przeświadczenia na mapie urzetelniły.

* 2 .

Uprzedzić przedewszystkiem winniśmy,  że szereg łat gradobi­
c ia ,  który tu w komput bierzemy,  nie jest  spełna Czterdziestoletni;  
akta idą od roku 1821 do 1 8 5 9 ,  to jest:  po koniec 1858 roku,  co 
daje szereg  lat 3 8 ;  dwóch więc lat do spełna czterdziestu nam nie 
dostaje,  dla tego że oblikwidacye nie będąc j esz cz e  ukończone,  
wykazy w księgi archiwalne wejść j e sz cze  nie mogły.  Ułomek ten 
czterdziestoletni trzymamy na pamięci tam gdzie jaki ściślejszy s to­
sunek w liczbach zachodzi.

3.
Przechodząc pojedynczo,  z osobna rok za rokiem trzydziesto-  

ośmio-letnie akta gradobicia,  pierwsza co zastanawia,  to t o ,  że akt 
z roku następnego często te same nazwiska wiosek wymienia,  
które już w jednym z lat poprzedzających były wyrażone.  A jeżel i  
w  następstwie lat nowej jakiejś wioski imię przybyło,  pokazało s ię ,  
patrząc na mapie,  że i ta nowo Wymieniona wioska leżała z w y ­
k l e  w sąs iedztwie ,  właśnie na tym samym strzale co i tamte,  któ­
re po kilkakroć były wymienione. Nic więc innego jak że grad 
zw y k ł  peryodycznie nawiedzać wioski na pewnym i tym samym 
strzale leżące;  co innemi s łowy  jest to samo:

K o l e j ą  i p o w ł o k i e i n  t y c h  a t y c h  w i o s e k  j e s t  s z l a k  
i g o ś c i n i e c  g r a d o m .

Trzymała się myśl ta g ł o w y , jak wszys tko co się samo od s ie­
bie narzuca; więc t eż  wypadało ująć w pewny system i inne wio­
ski gradem dotykane,  lecz które samosób leżały za obrębem szlaku 
od kry teg o , i albo przyznać że tylko mimochodem w trakcie zary­
wane b y w a ł y ,  co może być prawdą,  albo że mają u siebie samych 
zaród tego ż y w io ł u ,  z którego grady s ,ę t wo rz ą ,  a co także może  
być prawda.

Jedno i drugie w dalszym okaże się rozbiorze,  a tu nadmie-  
uiamy,  że  na 168  gmin katastralnych,  które obwód lwowski  za­
wiera ,  38  osad nie zaznało w ciągu ostatniego czterdziestolecia  
wcale gradu;  zaś z  pozostających groin 130  które gradem były do­
tknięte,  niema i 30  któreby mogły nie być ujęte w pewny system,

o s o b l iw o ś c i .
owszem wywód okaże , jak wszys tkie stałych i jednostajnych trzy-  
mają się szlaków.

4.
Druga co w oko wpada przetrząsając zbiór archiwalny,  jest  ta 

osobliwość ,  że akta z jednych lat są obszerne , składane na stosy;  
» drugich małe,  bynajmniej roz łożys te ;  a z innych lat nawet wcale  
icn niema,  chociaż cały zbiór idzie jak muporządtfccj. Nic dziwne-  
g o , ho jednych lat nie musiały przypadać gr a d y ,  wiec ni śledztwa  
ni aktów niebyło,  w innych zaś musiały przypadki gradobicia być  
l iczne,  kiedy tak wielkie nadchodziły reklamacye i sprawozdania.

Rozosobniwszy reklamacye te rok za rok oddz ie lnie ,  następu­
jący okazał  się poczet wio se k ,  po ile ich którego roku uległo gra­
dobiciu :
[ 1 0 I wiosce ulegało gradobiciu W latach: 1 8 2 5 ,  18 3 0 ,  1831 i
po 2 wiosek 33 33 3) 33 1 8 2 4 ,  1 8 4 8 ,  1849 i
po 4 y> 33 33 ?? 33 1829 i 1 8 3 9 ,
po 5 3) 33 ' n 33 33 1841 i 1 8 5 2 ,
po 6 73 33 33 33 33 1836  i 1 8 4 5 ,
po 7 33 33 33 33 73 1 8 2 2 ,  1 8 3 2 ,  18 3 4 ,

i 1842
po 8 3? 33 33 37 33 1835 i 1 8 4 3 ,
po 9 n 33 33 3) 3? 1823 i 1 8 3 3 ,
po 1 2 33 33 33 33 33 1828  i  1 8 5 1 ,
po 14 3? 33 . 33 33 33 18^0 i 1 8 5 5 ,
— 15 wiosek uległo gradobiciu W roku 1 8 5 0 ,
— 16 3? 33 33 3? 33 1 8 5 3 ,
— 2 0 33 33 33 33 33 1 8 4 4 ,
— 2 1 33 3) 33 33 33 1 8 2 7 ,
— 25 33 33 33 33 33 1 8 2 1 ,
— 26 3? 33 33 3? 33 1857.

Dwadzieścia i sześć  j es t  największa z lwowskiego  obwodu ro­
czna i lość reklainacyi,  to zn a cz y ,  że najwięcej wiosek co grady  
w lwowskim obwodzie ,  a w jednym robo kiedy razi ły,  było 26.

Dla dalszego ztąd wniosku , zapisujemy niektóre u w a g i : 

u )  Rok z którego aktów niema,  więc w którym nie musiały  
przypadać gradobicia,  nazywamy rokiem p o s u s z n y m ;  a takich lat 
posusznych,  z których żadne nie nadchodziły reklamacye było od 
roku 1821 w lwowskim obwodzie p i ę ć ,  mianowicie:  rok 1 8 2 6 } 
1 8 3 7 ,  1 8 4 7 ,  1 8 5 4 ,  i 1856.  —  Rzęchy więc można,  że kiedy na 
peryod lat 3 8  przypadło posusznych lat 5 ,  tedy w przecięciu każ­
dy siódmy —  ósmy rok byvra posuszny.  Dajemy ten wniosek dla 
t e g o ,  że w ten sposób zwykle statystyczne kantory rachunkowości  
go robią,  lubo zdaniem naszem jest -to wniosek ś l e py ,  taki sam ,  
jak obacz wyżej  przy Basiówce.

b )  Kiedy z którego roku skromny tylko w porównaniu z inne­
mi laty zastaliśmy plik a k tó w ,  wnosi l iśmy ztąd,  że ten rok nie był  
w  gradobicia szczodry,  i nazwaliśmy go latem stanu n o r m a l n e ­
g o ,  a t o ,  że  każda pora ma swoje p r a w a , — i c ó ż b y - t o  było za  
lato bez ulewy i gdzie niegdzie gradu. Chodzi tylko ażeby ozna­
czyć w czem cecha takiej nor m aln oś c i? . . .bo  z tego że w lwowskim  
obwodzie grady mało wiosek dotknę ły,  j e s zcze  nie w yp ły wa ,  by  
w sąsiednich obwodach o tym samym czasie straszne nie panowały  
zlewy  i g r a d y ; jak było np. w roku 1 8 41:  gdzie na lwowskich  5  
gradobić w szys tk iego ,  przypadło w przemyskim obwodzie 6 0 ,  w  Sam ­

borskim 6 5 ,  w  stryjskim 1 8 ,  a w żółkiewskim 5 3 ,  a często podo­
bnie i innymi laty. Więc  cecha brana od sz c z u p ło śc i , s łużyła by  
tylko za prawdę na obwód o którym mowa,  a nie na okolicę abo 
kraj cały.  —  Chcąc w tej mierze trzymać się jakowejś  normy,  uwa­
żal iśmy za r o k  s t a n u  n o r m a l n e g o  l a t o  w  k t ó r e m  g r a d y  
p o w s t a w a ł y  d o r y w c z o ,  t u  i o w d z i e  w  o b r ę b i e  p e w n e ­
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g o  o b w o d u ,  n ‘ 3  t r z y m a j ą c  s i ę  g ł ó w n y c h  c z y l i  w a l n y c h  
s z l a k ó w .

Szlaki  zaś w a l n e  czyli  g ł ó w n e  mienimy te ,  które się v.iążą 
z  pasami innych szlaków na stropie niebieskim, bsz różnicy po­
wiatów i ob wo d ó w ,  których na niebie ni ema,  i tylko tu u nas na 
ziemi są w używaniu.  —-  P r z y g o d n e  czyli  p o d r z ę d n e  zaś 
szlaki te nazwiemy,  które się trzymają nakształ t  dróg komunalnych,  
toru pewnego w obrębie tylko jednego obwodu.

c )  Ilok z którego stosy aktów zebrane stoją,  nazywamy na-  
w a l n y m ,  zawsze  atoli ze względem do obwodów przyległych.  Z e ­
stawiając,  dla docieczenia iat nawalnych w upłynionem czterdziesto­
leciu,  akta podług lat czyli  co j est  to samo:  przypadki gradobicia 
w jednym obwodzie z drugim tego samego lata,  znachodzi się że  
z dw-óch obwodów obok siebie na wschód i zachód l eżących ,  jeżeli  
w obwodzie z a c h o d n i m  którego roku było lato znlewne i na wal­
ne , o tym samym czasie lato w obwodzie obok w s c h o d n i m  było  
umiarkowane,  jakby normalne. To  samo na odwrót:  jeźli obwód  
wschodni przedstawiał się normalnym,  obwód zachodni przy nim by­
wał  w stanie umiarkowanym. Jedno i drugie statecznie prócz nad­
zwyczajnych przypadków,  kiedy grady na pograniczu dwu obwodów  
się w y lew ał y ,  że to zjawisko inaczej się uwydatniało.  Tak przy­
najmniej okazało się co do lwowskiego  obwodu,  który przed inne-  
mi naprzód pod ściślejsze wzięty j est  rozpoznanie.  Po wydaniu 
gradobicia ze wszystkich obwodów’ łatwo będzie to zdarzenie t . bc-  
larnie sprawdzić;  lu za przykład stawimy rok 1 8 5 7 ,  kiedyto obwód  
lwo ws ki  na swej przestrzeni ? 6 Vio ni'* kwadr, l iczył  przypadków’ 
gradobicia najwięcej ,  to jest  2 ( i ; —  w tym samym roku,  zachodni  
od lw o w sk ie go ,  obwód przemyski na swej przestrzeni 6 9 a-10 mil 
kwadr,  miał tylko przypadków 1 1  u s iebie;  albo w roku 1 8 2 4 ,  kie­
dy obwód lwowski  miał tylko 2  przypadki,  l iczył  ich wtedy prze­
myski  G5. A podobnie szło i w innych latach,  prócz roku 1 8 2 1 ,  
gdzie w Iwo willim obwodzie l iczba 2 1  domyślna na stan u niego 
nawalny,  odpowiada liczbie 9 3 ,  domyślnej na stan nawalny w ob­
wodzie przemyskim.

5.
Powyższe  dostrzcżeuie stosunku grndobica między obwodami  

wschodnim a zachodnim, sprowadziło na domysł  którędy droga gra­
dowym chmurom. Bo kiedy regularnie tak b y ł o ,  że chmury wys y­
pawszy się na stronie zachodniej , już im siły nie dostało za stro ­
nę wschodnią,  tedy można słusznie ztąd było wiioSić,  żc :  „ p r ą d  
g r a d ó w ’ i d z i e  od z a c h o d u  na  w s e h ó d ; “ —  nie zaś że  od­
w rotn ie ,  bo stanęły temu takie dowody ńa przekor:

a )  Najprzód data pod jaką gradobicie jest  z a p i s a n e ; —  już c i -ć ,  
kiedy dala gradom w zachodnim obwodzie jest  wcześniejsza niż 
w wschodnim , tedy musiał koniecznie grad tam być pierwej,  a tu 
później; co znaczy ,  że prąd gradu szed ł  z zachodu na wschód.  
Ztąd zapisujemy g ł ó w n e  prawi dł o:

Grady pr§ź§ stateczn ie  od Zachodu na W schód; dodajemy: a l b o
w p r o s t ,  a 1 1) o o b i e g i e m  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i  u i , l u b  p o- 
ł u d n i o w o - w .. c li o d u i m.

Mó wi my  g ł ó w n e  p r a w i d ł o ,  w p r z  k o n a n i e  ze  mo g ą  b y ć  i 
i n n e .  iubu p o d r z ę d n i - j s z e , a co z l ąd  w n o s i m y ,  że wy k r e ś l a j ą c  na 
ina(iie k t ó r ę d y  szł y g r ud y  , z n a j du j e my  n i e k l o r e  g r a d o b i c i a  co się 
t r z y ma ł y  o d m i e n n e g o , a sobi e  w ł a ś c i we g o  s z l a k u ,  to j e s t :  że  p r ę ­
ż y ł y  o d  ( t «, 1 u d n i a k u  p ó ł n o c y  — albo o d w r o t n i e  —  l u b  
w p r o s t  l u b  t, z a p ę d e m  k u  w s c li o d o w i ; — wi ęc  t eż  i p e w n a ,  
zo nie z a w s z e  g r a d y  w s w y m p r ą dz i e  g ł ó w n e g o  p r a wi d ł a  się t r z y ­
ma ,ą.

Ze ten prąd od południa ku pół nocy,  albo i|il w rot iye , nie mo­
że być "yjntkiem z pod prawa ogó lnego,  udowadnia teorya f izyki ,  
Sie tej f i zyki ,  której bez k»ią?,ek z codziennego satui u.zy.ny się 
doświadczeniu.

h ) Kiedy na dworze parno i skwar s łoneczny dusi .  dr/.y wi e­
śni ak,  włodarz palrzy po uieli e i modli się l-y Bóg pra-ę jego z a ­
chował  od gradu. VVie z doświadczenia,  ze wtedy grady go na- 
u ieilza ja.

Gorąco więc ,  upał i skwar słoneczny jest  gradom pora. To  
ludzie tak sobie tłumaczą.

Kiedy gorąco ,  upał i skwar s ł on ec zn y ,  wtedy jest i powietrze  
bardzo rozrzedzone,  j est  zatem lże j sze ,  i zbywa mu na łęgośei  pod­
trzymywać chmury w obłokach;  więc chmura spada deszczem,  ule­
w a ,  tuczą;  ale spadnie i grade m,  jeżeli  skwarem słonecznym zbyt  
ulotniona w g ó rę ,  dotknie sfery śnieżnej w niebiosach,  i tam nagle 
zamrożona ,  pedein się na dół przeciśnie przez rozrzedzoną atmos­
ferę ziemską.

Szczerym motorem całego tego zdarzenia jest  sam skwar s ło ­
neczny.  Skwar słoneczny rozrzedzi ł  powietrze,  i  ten sam skwar s ł o ­
neczny ulotnił oraz chmury z powietrza do sfery śnieżnej. Jedno 
i drugie idzie społem , i grad tam się rodzi i tam spada , gdzie się 
rozrzedzi ło powietrze.  Słuszna więc człeka obawa,  kiedy na d w o ­
rze parno.

Ale jak wytłumaczyć aowstaoie prądów gradowych? — bo z po­
przedź-jącego widać t y l ko ,  że spada na dół przez rozrzedzone pod 
sobą powie trze ,  eoby dawało tylko postać g r a d ó w  l o k a l n y c h ,  
które prawda także często bywają.

Wiadomo jak każda zamroź chwyta w siebie bardzo chciwie  
c i e p ł o ;  zatem grad jako zamroź chwytać je także musi ,  i chwyta  
z rozrzedzonego powietrza , które właśnie dla tego tylko jer,t roz-  
rzedzonem,  iż ma w sobie bardzo wiele c i ep ła ,  czyli  cieplika jak 
nazywają.  IV locie swoim będzie się tedy grad ku tej strefie po­
wietrza przechylać i wkradać ,  w której jest  najwięcej ciepła.

Ownż ,  z dwóch sfer powietrza — zachodniej i wschodniej —  
niezawodnie slrefa powietrza wschodnia przechowuje w sebie nie­
równie więcej ci epł a,  czyli c i epl ika,  niżeli zachodnia; bo zachodnia 
dopiero pod słońce podchodzi ,  kiedy wschodnia już dawno stoi  
ogrzaną słonecznym promieniem; wiec też grad goniąc w spadzie 
swoim za tropem ciepła,  przegina sic koniecznie ku wschodowi,  i 
to robi ,  że prądy jego idą statecznie od zachodu na wschód,  juk-  
io wyżej  za g łówne przyjęliśmy prawidło.

Ze  czasami grad pójdzie prądem z południa nawrotem ku pół ­
nocy,  lub z północy nawrotem ku południowi,  lub innym jakim ko­
łe m,  to snadnie być może ,  gdy na tej nowej drodze znachodzi po­
wietrze więcej rozrzedzone niż na swoim zwyczajnym gościńcu , 
który mogły przed cipy ilu deszcze ineeiio zachłodzić.

Tłumacząc w t u sposób po prosili powstanie prą.lów gradu,  
nie uciekamy się do tmjryi wiatrów,  już to jest i dla l ego,  że wia­
try ,  jak wieśniak mó wi ,  chmurę rozpędzają,  to j est:  utrzymując 
powietrze w ruchu,  nie dozwalają snadnie ulatniać się wapoiom 
w śnieżną sferę. Wiatry nie napędzają gradu,  ale gradu same g o ­
niąc za ciepl ikiem,  wiodą wister z sobą.

c )  Te wszys tkie osobliwości  w praktyce,  doświadcza każdy 
gospodarz ,  i z ust jego mamy zapewnienie,  że u niego grady za­
wsze  od zachodu nadbiegają,  a w rzadkich tylko przypadkach w iu- 
nym witają k ierunku; i to j e szcze  d&daic , żc od zachodu są gwuł -  
towoiejeze,  — a a innych okolic mniej silne.

G.
Komu na myśli  zas iew i zb iórka , mało ma czasu rozbierać  

sens f izyki,  w jaki to sposób się dzieje,  że para w lodowatą gałkę  
się zetnie.  Winszujemy kto zgadnie ,  bo jak dotąd,  najtęższe g ło ­
wy naturalistów niepodołały "tej tajemnicy. Jedni z  Voltą na czele  
każą się gradom rodzić z a k e y i  szczerej  el ektryczności;  drugim po­
dobała się teorya Olinsteda, wywodząc powslanie gradów ze zbiega  

j  wiatrów podbiegunowych z równikowemi.  Szeroki  temu wszys tkie­
mu wy wó d ,  a koniec końców,  na tein staje ,  ża para się w grad  
przeistacza z „ujmy c ie p ła .“ Więc kiedy tak,  posłuchajmy,  eo pra­
wi p. L. de Buch.

Wszak wi a d o mo — mówi  — że woda zamarza z mocnej owapo-  
raeyi.

Ol óż!  Słońce rozpaczy wszy z iemię ,  wyciąga parę pędem lotu 
w powi et rze;  a powietrze,  trzeba wiedzieć układa się między zie­
mią a mebein warstwami; pierwsza warstwa jest ciepła ( rozumie się 
l atem),  druga nad nią chłodna,  a dalej idą z i mn a,  zimuiejsza,  
wreszcie mr<źiia — co jest na wysokości  ló.OGO stóp ang. o o tl ró­
wni ki em,  p d stopniem zaś szerokości  30'  na wysokości  12,000 stóp,  
a pod stopniem szerokości  5 0 ' ,  na wysokości  6 ,000 stóp angielskich.

Bara uniesiona,  pędem lotu w strefę powietrza z imnego ,  chło­
dnieje, więc skrapla się i seiua , zatem dla ciężaru gatunkowego  
s p a d a ; — spadając spotyka po drodze gorącą parę co pędzi do g ó ­
ry;  rada by z nią się zespol ić ,  bo takie prawu natury,  więc do 
mej ewaporuje , to znaczy; ze  swego  stanu co nabyła s t a ł e g o  
chce przejść w l o t n y  jaką jes t  podchodząca para.

Ale z e s ł a n o  s ta łego ,  gdy ciało chce w s t a ń  lotny przechodz ić ,  
musi w sobie cieplik uwięzić;  —  ciało zaś o ciepliku uwięzionym  
j est  zimne. Wiec owa kropla pary spadającej,  właśnie dla tego,  że  
chce się w czystą parę roz tworzyć ziębuieje,  i nawet coraz moc­
niej ziębnąć musi ,  im gwałtowniej  roztwarzać się s i i i ,  —  a siłi się 
widocznie ,  bo coraz w cieplejszą warstwę powietrza spada ,  tak ,  
że wreszcie przeistoczy się w lodowiec maleńki —  a to grad.

Strutynowawszy te rzeczy,  pokaże się że n a j c z ę s t s z e  g r a d y  
t a m ,  g d z i e  p a r o m  ł a o c i e j s z y  p r ą d  p r o s t y  z d o ł u  do  g ó ­
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r y ,  a w i e c  o b r z e ż e m  p a s m a  g ó r  i w y  D i o s ł o ś c i ,  bo ściana 
swa zasłaniają parę od rozwiewa.

Powtóre okaże się że r z a d s z e  s ą  g r a d y  t a m ,  g d z i e  m o ­
c z a r y  i b ł o t a ,  n i ż  na o t w a r ł e m  p o l u ,  bo tu para łotniej sza, 
a na błotach grubsza i gęstsza.

A po trz ec ie ,  dla fej samej przyczyny,  r z a d s z e  t e ż  m u s z ą  
b y ć  g r a d y  n a d  l a s a m i  n i ż  ną,d p o ł o n i n a m i .  —  Będziemy to 
widziel i ,  gdy przyjdziemy do szlaków.

7.
Wypisawszy  którędy grady p r ę ż ą ,  należałoby się zastanowić 

na odwrót  i okazać którędy grady nie p r ę ż ą .  Ze je s zcze  zbyt ma­
ło w tej mierze zebranych mamy doświadczeń,  wstrzymamy się od 
stanowczego  orzeczenia:  tyle tylko a poniekąd z pewnością nndinie- 
nić śmiemy ż e :

G r a d y  nie p r ę ż ą  w te  o k o l i c ę ,  g d z i e  a t m o s f e r a  z i ­

m a  i ej s z a.
J e s t - t o  p r o s t y  w n i o s e k  z  p o p r z e d z a j ą c e g o ,  k t ó r y  m ó w i .  ż e  

z a m r o ź  c i e p ł a  s z u k a .  W i ę c  z tą d  dalej  w n o s i m y :  p o n i e w a ż  n a  

w  y s o c z  y  z  n a c h  i w g ó r a c h  a t m o s f e r a  j e s t  o s t r z e  j  s z a  i 

c h ł o  d 11 i e j s z a  n i ż  n a  p ł a s z c z y z n a c h ,  z a t e m  k u  g ó r o m  

i  w y s o c a ł y z n o m  g r a d y  n i c  t y l e  p r ę ż y ć  m u s z a  c o  k u  p ł a ­

s z c z y z n o m .  P r a w d a ,  k tór a  s i ę  j u ż  i p r z y  s k ł a d z i e  p r ą d ó w  l w o w ­

s k i e g o  o b w o d u  nam u r z e l e l n i a .  W i a d o m o  jak w y s o k i e  j e s t  p o ł o ż e ­

nie  c a ł e g o  o b w o d u  l w o w s k i e g o  ; m o ż e  t e ż  to i dla l e g o  , suma w s z y ­

s t k i c h  p r z y p a dk ó w'  g r a d u  w  i w o w s k i m  o b w o d z i e  j e s t  s t o s u n k o w o  

m n i e j s z a  n i że l i  w  i n n y c h  n i ż s z y c h  o b w o d a c h .  Ja śn ie j  niż  to o k a ż e  

s ię  ta p r a w d a  p r z y  s z c z e g ó ł o w y m  w y k ł a d z i e  prądów'  l w o w s k i c h ,  a 

na j do kł a dn ie j  p rz y  w y w o d z i e  p r ą d ó w  w o b w o d a c h  g ó r s k i c h ,  j a k o  to  

w s a n o c k i m ,  S a m b o r s k i m ,  s l r y j s k i m ,  s t a n i s ł a w o w s k i m  i k o ł o m y j s k i m .

Nim to wszys tko praktycznie okazać będziemy mogli ,  zamyka­
my cały tej prawdy wniosek w prawidło ogólne tej t reści :

Grady nie idą pod gór§;
a k t ó r e  m o ż e  nam i z a r a z  p o s ł u ż y  do o b j a ś n i e n i a  n a s t ęp u j ąc e j  oso  

b l i wo ś u i  :
8.

Dalszą natrafiamy taką osobl iwość :  najprzód że grady zawsze  
powstają gdzieś  w jednej i tej samej okol icy;  —  a powtórp: że  
wykreśl iwszy  na mapie szlak gradów od zachodu na w s c h ó d , jak 
sz ły  którego roku,  znajdziemy że gdy nadchodzą do pewnego miej­

s c a —  do pewnej w i o s k i — na swoim sz laku ,  zawsze  tu od tego  
punktu,  jakby słupa rozdrożnego ,  rozpadają się we  dwa ramiona 
na kształt  wideł;  jednem ramieniem prężą w kierunku np. północno-  
wschodnim,  a drugim ramieniem w kierunku p o ł u d n i o w o - w sc h o ­
dnim i t. p. Wieś  taka,  gdzie podobne przypada rozdroże ,  znajdzie 
się na każdym g łównym sziaku,  i w dalszem opisaniu nie omiesz­
kamy ją wymienić;  tu za przykład nadmienimy Basiówkę pode L w o ­
wem , od której zawsze grady z (ego szlaku się rozbiegają,  i jeden  
prąd godzi na Sokolniki ,  Sołonke wi e l ką ,  So łonke małą,  a drugi 
na Zimnąwodę,  Kleparów,  Hołosko i dalej.

Co może być za przyczy na , raz że grady w tej a nie innej 
rodzą się okol icy,  a powtóre : dla czego doszedłszy pewnych w io -  
sek „rosochaczą“ się i rozchodzą we dwa ramiona,  wyjaśni bliżej 
traktat i mapa plastycznej konfiguracyi kraju naszego;  uprzednio 
z a ś ,  rozpatrzywszy się będąc sąsiedzi ,  jaka jest  plastyczna konfi­
guracja tej obok nas okolicy Bas iowskiej , znajdziemy objaśnienie 
m  tej prawdzie,  „grady nie idą pod górę.“

1).

Jeszcze jedna a dosyć ciekawa osobliwość nas uderzyła;  oto!  
wioski leżące na rozłęku czyli  rozłuku tuż u rozroża,  gdzie się 
prądy na głównym szlaku we dwa ramiona rozchodzą,  nigdy nie 
dozuają gradobicia,  siedzą jak w z akacje między ramionami, zawsze  
bezpieczne ,  chociaż przy szlakach gdzie najtęższe bywają prądy.  
I tak na przykład: w rozlęku gdzie jest  rozroże B as icw sk ie ,  za­
stajemy osady ,  jako to:  L w ó w ,  Knzielniki . Zniesienie ,  Kr zyw cz y-  
cc , Las zk i ,  Mroki,  Lesienice , Podborce,  Kamionopol ,  nigdy nie-  
lykane gradami. Tak także i tam,  gdzie się potężne prądy prze­
myskie na hvo\vski obwód rozpinają, zastaliśmy Rodatycze zawsz e  
w'olne od gradobicia. Taką jest także S e r e d y c a , leżąca w rozrożu  
arcy nąjezdnych prądów Samborskich u pogranicza obwodu lw ow ­
skiego. Taką Le lechówka,  w rozłęku prądów wiszeńskich ,  i po­
dobnie wiele innych,  które nawiasem przytaczać będziemy.

Lecz dla czego wioski  u tego rozłęku prądów zostają wolne  
od gradobicia,  sądzimy,  że dla tej samej przyc zyn y ,  dla której się 
prądy rosochaei ły , dochodząc do punktów —  do w i o s e k — tuż przed  
rozlukiem leżących.  Pod p o r ę , nim istotnej docieczemy przyczyny,  
niech posługują wyżej  przytoczone prawdy.

(C. d . n . )

W ychowanie publiczne.
Stan sz k ó l, nauk i uczniów w  lwowskim Okręgu administracyjnym w  roku szkolnym 1858 i 1859.

( Obacz Nr. 12,  16,  18, 19,  20 ,  22, 23 ,  2 4 ,  25 ,  27,  32 i 33 Dodatku tygodniowego. )

■̂fi. Szkoły elementarne. ( Dokończenie . )

Miejsce za łożon ej sz k o ły l ia n o  sz k o ły D otacya roczna w  W alucie austryackiej K onsystorz
pod którym zostaje

j
h ) W z ło czo w sk im  obw odzie.

70.  K ą t y ......................................V trywialna 199 z ł . 50 centów, lwowski  grec.  kat.
71 .  S o k o ł ó w k a ................................ JJ 2 2 0 52 50 ii
72.  Hodów . . . . . . . . 162 55 40 i 23*/s meców zboża. ii
73.  Su c h o wo l a . . . . . . . parafialna 1 1 0 25 14 » 55
74.  Nestorowce  . . . . . . 55 123 52 — » 11

55 50 52 40 n i 2 0  meców zboża. 11
25 94 22 50 n 11
55 63 5? — » i 2 0  meców zboża. m

7 8  K o r o p i e c ...................................... 55 33 52 147* ii i I ? 1/* meców zboża. 33
79.  Laszki  królewskie . . . . 55 60 22 — » i 1 2  korcy żyta. 33
80.  Rozworzany . . . . . . 55 1 2 2 55 — » 33
81 .  Ł a s z k ó w ...................................... 55 94 25 50 M »

i )  W żó łk iew sk im  obw odzie.
i

82.  N o w e  sioło . . . . . . . trywialna 172 55 1 0 55 i 1 0  meców zboża. przemyski  grec.  kat.
83 .  B u d y n i n ...................................... 55 169 22 50 55 i 36  meców zboża. 33
84.  Rozdziałów . . . . . . 5) 159 52 60 n i 1 0  meców' zboża. 35
85.  Do br a c z y n . . . . . . . 55 2 1 0 25 — n 3)
80.  Spasów . . . . . . . . 55 189 55 — n i 14 meców zboża. 3?
87 .  Winniki . . .  • ♦ . . . 55 190 35 — ii 33

k ) W brzeżańskim  obw odzie.
8 8 . Slratyn . . . . . . . . trywialna 2 04 25 75 55 lwowski  grec.  kat.
89.  Horodysławice . . . . . 35 151 35 2 0 5) i 1 2  meców zboża. 32
90 .  S ławentyn . . . . . . . 5ł 205 35 80 ii 33
91.  Szybalin . . . . . . . 55 231 55 80. 55 i 5 meców żyta. 33
92.  Brzozdowce . . . . . . 51 260 33 — 55 lwo ws ki  łaciński
93.  Firlejów . . . . . . . parafialna 105 5? — 11 lwowski  grec.  kat.
94.  Olch owiec . . . . . . . 52 77 33 49 . !) i 2 2  meców żyta. 33
95.  Załauów . ............................... 52 60 53 — 11 i 2 0  meców zbeża. 33
9 6 . Szutniaoy 3? 13 7 33 34 1) 3)

*
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S t a n  s z k ó ł  @9 «?n ien tarn yo h  
w lwowskim okręgu administracyjnym z końcem listopada 1859.

( Obacz Numer 46 Dodatku tygodniowego z rotu 185?.  Toin VIII.)

Z w ierzchność
pod

czyim zarządem szko ły

Podług  

wyznania I

Ilość 

szkół  głównych

Ilość udzielnycSł 
szkół  

panieńskich

Ilość systemizowanych 12 
szkółek chłopców i panień­
skich, spólnych i osobnych

O g ó ł e m .

Lwowski  metrop. K o n s y s t o r z  łaciński . . . . katolickiego 16 2 1 160 197
P r z e m y s k i  K o n s y s t o r z  ł a c i ń s k i .......................... « 4 5 58 67
L w o w s k i  m e t r o  p. K o n  s y  s t o  r z  grec.  katolicki w l ł 2 490 503
P r a e m  y s k i  K o n s y s t o r z  grecko - katolicki . . » 6 1 96 103
G a l i c y j s k a  S u p e r i n t o n d c n t u r a .......................... ewanielic. 1 — 59 60
W ł a d z e  o b w o d o w e .  . . , * ..................................... Żydowskie 3 — •_>O 6

R a z e m .  . . 41 29 8 0 6  | 936
(D.n.)

W y w a r
W  m a j u  1860.

cetnarów:
W  Galicy i  4 7 , ? 5 6 7V : +
Na Bukowinie . . . 2 , 7 8 l 5ł/ : +

Razem .

solne w  Clalic.yi i na
W y w a r  i p r z e d a ż  s o l i  w  m a ju  1S ©0 i  1 8 5 0 .

( Obacz Nr. 3 ,  7 ,  15,  19,  22 i 27 Dodat. tygod. )

P r z e d a i.
W  m a j u  1860.

ce tnar ów :
W  Galicyi . . . .  4 1 , 7 5 2 85/: 
- - - - - -  3 , 0 I 4 4fl/:

W  m a j u  1859.
ce tn ar ó w :

5 6 , 6 7 6 5V : +
2 , 2 6 6 66/ : +

. . 5 0 ,5 38 * 9 
W  maju 1860 w Galicyi . .

„ „ „ na Bukowinie ,
. m m  ej  
m n i ej

5 9 , 9 4 3 1 */:-ł- 
8 , 9 1 S8 *<:-+- 

485 3 /:H-

Na Bukowinie  

Razem . . 4 7 . 7 6 7 35, :
W maju 1860  w  Galicyi . . . . . , , . m n i e j  
„ „ „ na B u k o w i n i e ......................m n i e j

W ma j u  1859.
centnarów: 

51,078*°;:  
3,505°*/:

5 4 . 5 8 4 ł5/: 
6 ,32ń65/:

4 9 155,':

Starostw o Sanockie,
H . 1402, 1549, 1554, 1557, 1561, 1563 , 1564, t & G f t ,  1785.

W ypis z Metryk koronnych zawierający Rewizyę Starostwa Sanockiego, uskutecznioną r. 1565 przez Krzystofa 
Sokołowskiego Starostę rogozińsk iego, na mocy Ustawy z r. 1563.

(Obacz N. 1, 2,  3 ,  5, 6 ,  7 ,  8,  9,  10,  11, 12, 14, 15, 16, 17,  18, 19,  

J f a t a o r n i k  W i e ś .
N a d  po tok ie m t a k ż e  r z e k a \ c z c m  p r a w e m  w o ł o s k i m  5 a s a | -  

d zo n a .
W  te y  W s i  ł a n ó v i  ó prima locatione pomiernyc l i  i e s t  o.'im, | na  

k tór yc h  k m i e c i  o s i a d ł y c h ]  d w a n a ś c i e , k t ó r z y  i e s z c z e  m a \ r ą  w o l ­
n o ś c i , hinc ad decursum [ r o k u  i e d n e g o , to i e s t  ad anjnnm Domini  
1 5 6 6 ,  k tó r y m  g d y  s w o b o d a  u > y id z i e , b ę d ą  io in \n i  d a w a ć  s  p u l  
ł a n u  po  g r o \ \ s z y  p i ę t n a ś c i e ,  po i e d ne m u  s e \ r o w i  w o ł o s k i e m u  
va!oris g r o \ s z y  d z i e s i ę ć ,  p o  i e d n e m u  p o \ s t a w c u  p o p r ę g ó w  valoris 
g r o \ s z y  t r z y .  \

N a d t o  b ę d ą  p o w i n n i  b a r a n a  | d w u d z i e s t e g o , a w i e p r z a  d z ie -  
j s ią t e g o  k a ż d e g o  r o k u  d a w a ć .  \

K l e m u  k a ż d y  b ę d z ie  d a ć  p o w i \ n i e n  po  SZesci  p s t f r ) ą g ó w , 
a  c z a \ s u  t r w o g i  w o i e n n e y  po gro]  s z y  s z e ś ć .  |

A S o ł t y s  R o m a n  J a w o r n i c k i , mo[re aliarum viliarum 
valachi | caruni , t r z e c i  g r o s z  t y lko  c a # n |« 5 it mu brać.  |

P o d y m n e  t e ż  more aliarum [ yillarnm b ę d ą  p o w i n n i  d a w a ć .  \

A  im io na  K m i e c i  te s a  :
Z  tych k a ż d y  na  t r zech  k w a r ta c h  s i e d z i :

20,  21,  22 ,  23,  24,  25,  26 ,  27,  30 ,  31,  32 i 33 Dodatku tygodniowego. )

H u p l t ó w  W i e ś .
N a d  po t ok i em  ta k że  r z e k ą c z e m  y  B e s k i d u  g ó r y  l e ż ą c a :  

I p r z y  | g r a n i c y  w e g i e r s k i e y .
W  tey  W s i  ł a n ó w  w y m ie r n y c h  [ i e s t  p u l  s z e s n a s t a : na k tó-  

I rych  | K m i e c i  o s i a d ł y c h  d w a d z i e ś c i a  y  | d w a , k t ó r z y  z  c a ł e g o  
ł a n u  d a w a ł a  c z y n s z u  do roc zne go  po g r o \ s z y  t r z y d z i e ś c i  y  c z ' e -  
r y , s  k tó rego  | c z y n s z u  b ie r ze  S o ł t y s  s z ó s t y  [ g r o s z .  j |

A  imiona  K m i e c i  te s ą  :
Z  tych k a ż d y  na c a ł y m  ł a n i e :

C h w e d o r  M a r k a s i k , 
S i e ń k o  B r o z i , 
M a r k o  Ok  l i c z e k , 
J a c z k o  K o w a l c z y k , 
Michno M a r k o w i c z ,

K t t z m a ,
Ha w ry ło  ,
I w a s k o  Sk ib a  , 
H r ic z  S l i p r z a k , 
Ho is  z u k Kopc za .

Z  tych k a ż d y  na p a ł  łan u  s i e d z i :
J a c z k o  K o s k a , 
I w a n  M i ń s k o , 
L a z u r  S z y b ó w ,  
I w a n  L a z u r ó w , 
T y m k o  S t a n k ó w . 1

K l i m k o ,
I w a n  B l a c h a ,  
H r i c z  P u s k a r z ,  
Z i e n  K/ ec zon .

H r i c z ,
P e t r y k ,11 
I w a n  W o n c z a k ,
L a s s o w a  w d o w a ,

N a d t o  i e s t  ł a n ó w  n i e d a w n o  w y  j m i e r z o n y c h  c z te r y ,  na k t ó ­
rych  | o s i a d ł o  na s u r o w y m  k o rz e n i u  j k m ie c i  s z e ś ć :  k t ó r z y  post  
expi |rationem libertatis ,  t a k ż e  b ę d ą  \ po i c inn i  w s z y s t k o  i a k o  y  wy~  
| ż e y  n a p i s an i .  |

A  im io na  K m i e c i  s a :
Ih n a t  W o ł k  o d  d w u  la t  z a s i a d ł .

S i e ń k o  K l e c z ó w , 1 „  , , . ,
Ih n a t  O l e x i c z y n  Z  ? ch **. n * U *cdl
Ł u k a c z , j kl^ ach S l e d *'-

O d  t r zech  ła t  z a s i e d l i .)
C h w e d o r  P r z e s t a w k a  z p u ł  ł a \ n u ;  o d  tr zech łat  z a s i a d ł .  | 
S t a ń k o  M a x i m a  z  p u ł  ł a n u  ] t o d  t rzech  la t  z a s i a d ł .  \
T a m ż e  w s z y s t k a  G r o m a d a  n a  t e n \ c z a s  da tna z b o r o w e g o  z a  

s a m e  g r o \ s z y  t r z y d z i e ś c i  i  s z e ś ć ,  i  z a i ą c ó w  | t rzech  valoris gr o  
s z y  d w a n a ś c i e .  | T o  u c z y n i  z ł o t y  i e d en  y  g r o s z y  \ o sm n a sc ie .  j 

S u m m a  z  t f a w O P t i i h  na  t .e.n\czas c z y n i  z ł o t y  i e d e n ,  y \  
g r o s z y  o sm n as c ie .

M ł y n  d o b r y ,  k a r c z m ę , s t a w k i ,  j to w s z y s t k o  S o ł t y s  dz i e r ży . ]

Ci  po t r z y  c v n e r \ c i  m aia .

K o n d r a l h  ,
C h w e d o r  S k i b i n ,
I l k o ,
S t e c z  K r y w o n o s k u ,
Ihnath ,

K o n d r a t h  M i k u t h n o , j 
Ch wi l  Z a l e j ó w .  J

S u m m a  u c z y n i  exclusa sorte | sexta Sculteti  na  | s t ronę  J e g o  
K r ó l e w s k i  cy  Mo \ sc  i  z ło t ych  p i e t n a \ s c i e  y  g r o s z y  p u ł o ś m n a s t a .

T a m ż e  G r o m a d a  z a  s a r n ę  k tó rą  | by l i  z w y k l i  d a w a ć  na  
z b ó r ,  d a w a \ i ą  g r o s z y  t r z y d z i e ś c i  y  s z e ś ć ,  y  z a \ i a c ó w  c z t e r y ,  
k a ż d y  valoris g r o s z y  | cz tery .  T o  u c z y n i  z ło t y  i e d e n ,  y  j g r o s z y  
d w a d z i e ś c i a  y  d w a .

P o p  d a w a  w  r o k  p o c z ty  z a i ą c a  i e \d ne go  y  j a r z ą b k ó w  d w a ,  
valoris j g r o s z y  s i e d m .

T a m ż e  z k a ż d e g o  ł a n u  d a w a i ą  | p o d y m n e g o  p o  g r o s z y  d w a .  
T o  j u czy n i  g r o s z y  t r z y d z i e ś c i  y  t r zy .

D a ń  i c i e p r z o w a  y  b a r a n i a .
C i i  K m i e c i e  p o w i n n i ,  k tó ry  ś w i n i e  m a ,  d a w a ć  w i e p r z a  

d z i e \ \ s i ą t e g o  w  ro l i ,  u o d  o w i ec  b u r a | n a  d w u d z ie s t e g o .  Czego  
s i ę  jioj r o k  \ n i n i e y s z y  esclusa parte S cu l j t e t i ,  d o s t a ł o  w i e p r z ó w  
d z i e s i ę ć , l a  z j d y  valo(ris g r o s z y  c z t e r d z i e ś c i  y  j o ś m ,  y  b o r a n ó w  
d z i e s i ę ć  k a \ ż d y  yaloris g r o s z y  p ię tna śc ie .  T o  uc zu ni  z ło tychsy  p i ę t naś c ie .  T o  t u z y n i  złotych  

z iarnku ,  y  t r z y  d n i  w  Z a m -

•Aesięc i:a \ ż d y  yaloris gr  
d w a d z i e ś c i a  | y  j e d e n .

K m i e c i e  p o w i n n i  d y l e  w o z i ć  do  
k o \ i v y m  F o l w a r k u  ż ą ć  w  rok .

S u m m a  w s z y s t k i c h  poż y \ t f sów z  ć Ł u p h m c a  na  ten  | c z a s  
c z y  ęm z ło t yc h  c z t e r d z i e ś c i  i  p i ę ć ]  y  g r o s z y  d z i e w i ę t n a ś c i e  y  de -

( D. c. n. )n a r ó w  d z i e w ic e .
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